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Pismo narodowe rzymsko»-katolickie dla Ludu, poświęcone sprawom wsi polskiej. 
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Nasz obowiązek wobec 
morza i Pomorza. 


Motto: 


Zasadniczą przyczyną 
nie ulegającej kwestji 
płytkości polskiego u- 
mysłu i lekkości pol- 
skich obyczajów jest 
błąd etnograficzno-te- 
rytorjalny: brak mo- 
rza. 

A. Nowaczyński, 
Skotopaski sowizdrzalskie 

1904. Kraków, 

„Niema drugiego królestwa, któreby 
łatwiej mogło budować flotę jak Polska, a 
nie buduje żadnej, Sama całej Europie do- 
starcza drzewa, żywicy, smoły i wszyst- 
kich innych potrzeb do budowy okrętów, 
a o siebie nie dba. Przeto zdana na łaskę 
flot nieprzyjacielskich, własnym mater- 
jałera przez nie zagrożona, posiada wy- 
brzeża zupełnie otwarte na najazdy i 
ataki'. 1) 

Tak mawiali obcy o Polsce przedroz- 
biorowej i dziwili się, że Polska, choć 
miała dostęp do morza i wszelkie mater- 
jały potrzebne do budowy okrętów, nie 
starała się wcale o panowanie nad Bałty- 
kiem, zezwalając wspaniałomyślnie Gdańh- 
skowi na ciągnięcie wszelkich zysków z 
morza, ic dziwnego, że zczasem Polska 
została zupełnie odsunięta od wszelkiego 
wpływu na Bałtyku i od panowania nad 
morzem. Zato wrogowie nasi usadowili 
się nad morzem polskiem zakładając pęt- 
licę na szyi Polski, E 


. Szczęśliwym losu trafem uzyskaliśmy 
znów własne państwo, własny dostęp do 
morza i pracujemy na nowo nad naszą po- 
tęgą państwową. 

Rzeczpospolita znajduje się w ciężkich 
warunkach gospodarczych, nie może za- 
dośćuczynić wszelkim potrzebom -pah- 
stwowym. Nie może także rozpocząć bu- 
dowy okrętów i portów w tych rozmiarach 
jakie byłyby godne naszego państwa, bądź 
co bądź nie drugorzędnego, 

„Navigare necesse est, vivere non ne- 
cesse est'', możnaby powiedzieć także w 
stosunku do Polski. Dziś wywozem prze- 
dewszystkiem stoimy, od wywozu zależna 
nasza waluta i nasz dobrobyt. Najtańsza 
droga dla wszelkiego wywozu jest droga 
morska, a więc: navigare necesse est. Pol- 
ska musi wytężyć wszelkie swe siły, aby 
postawić na nogi odpowiednią flotę han- 
dlową i wojenną, która zapewni statkom 
handlowym bezpieczeństwo na morzu. 

Kto w powyższą prawdę i konieczność 
państwową nie wierzy, niech jedzie nad 
nasze wybrzeże morskie, niech przypatrzy 


* 


się statkom handlowym obcych nacyj, któ” 


re dziś służą nam za drogie pieniądze jako 
przewoźnicy, i niech sobie obliczy, ile za- 
robilibyśmy na tem, gdybyśmy posiadali 
dostateczną flotę handlową. 
Kto w Polsce uważa, że niepotrzebny 
jest nam port obszerny i wygodny, ten 
niech jedzie do Gdyni j zobaczy sobie obce 
statki na pełnem morzu, czekające na 
wjazd do portu, by móc wyładować lub 
naładować swoje towary. 
Nad morzem żyje się intensywniej, niż 
gdzieś w Kurzeńcu lub Kołomyji. Tutaj 
widzi się „życie różnych nacyj, czuje się 
tętno życia gospodarczego i państwowego. 
Tutaj odczuwa się wprost wszelkie straty 
i zyski gospodarcze i polityczne państwa. 
/ Kto dąży do potęgi państwowej Polski, 
niech przedewszystkiem pamięta o morzu 
OH bez którego niema. morza dla 


Historja dowodzi, że wszystkie narody, 
które rozumiały znaczenie morza i umiały 
je dla swych celów wyzyskać, rozwinęły 
się w państwa potężne. Na morzu rozstrzy- 
gały się i rozstrzygać się będą w przy- 
szłości wypadki dziejowe. Morze, to siła 
żywiołowa, pobudzająca do energji i do 
czynów potężnych. 

Pracujmy usilnie nad tem, aby Polska 
odpowiednio wykorzystała swe położenie 


A 6 Czołowski, Marynarka polska, 
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nad morzem; niech nie wpadnie w błędy, 
które cechowały nasze dzieje wieków u- 
biegłych. 

Strzeżmy się przed krótkowidztwem 
politycznem, które głosiło przez usta sta- 
tysty polskiego 16-g0 wieku zdanie: „Ła- 
będziowi ować, Polakowi pływać — jedna 
rzecz'', 

Dziś cała Polska, jak długa i szeroka, 
powinna przejąć się zagadnieniem morza 
polskiego. Jest to rzecz pierwszej wagi. 
Rozważając zagadnienie morza polskiego, 
nie wolno zapominać o Pomorzu, które 
jest podstawą naturalną morza naszego, 
Bez Pomorza niema dla nas morza. Cała 
Polska ma obowiązek otaczania nadzwy- 
czajną opieką tej części kraju, która przez 
długie lata niewoli dzielnie walczyła z 


wynarodawiającą falą niemczyzny, aby 
dziś Polsce dać dostęp do morza. 
Najwięcej jednak Warszawa winna 


Pomorzu wdzięczności i opieki! Powołu- 


Genewa, (PAT.) 

Tymczasowy konsul 
Genewie wręczył w Sekretarjacie Ge- 
neralnym Ligi Narodów notę rządu hi- 


l-ym artykułem Umowy Ligi Narodów 
formalne uprzedzenie o zamiarze wy- 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Na podstawie ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej z dnia 23-go 
maja 1924 r. Dz. Ust. Nr. 61 poz. 609 — wzy- 
wam wszystkich tych oficerów rezerwy i 
pospolitego ruszenia, formalnie przyję- 
tych do Wojska Polskiego, którzy dotych- 
czas nie zameldowali w urzędzie gminnym 
(Magistracie) lub we właściwym urzędzie 
meldunkowym swego miejsca zamieszka- 
nia względnie zmiany miejsca zamieszka- 
nia, zgodnie z prgr. 496 i 497 rozporządze- 
nia wykonawczego do ustawy o powszech- 
nym obowiązku służby wojskowej, — oraz 
wszystkich wyżej wymienionych! oficerów 
rezerwy i pospolitego ruszenia, którzy w 
roku 1926 nie otrzymali kart przydziału 
mobilizacyjnego, ażeby zgłosili swoje do- 
kładne adresy osobiście lub pisemnie naj- 
później do dnia 15. 9. 1926 r. w urzędzie 
gminnym (Magistracie) lub urzędzie mel- 
dunkowym. 

Niezależnie od tego wzywaim wszyst- 


Warszawa, 11 września. 

Od poniedziałku za tydzień, dn. 20 
września zbiera się Sejm na pierwsze 
powakacyjne posiedzenie. 

Do wygaśnięcia prowizorjum bud- 
żetowego za trzeci kwartał pozostaje 
ledwo 10 dni, które będą użyte na prze- 
dyskutowanie przedłożonego przez 
rząd prowizorjum i uchwalenia go 
przez oba ciała ustawodawcze. 
Prowizorjaum na kwartał czwarty 
nie będzie tak proste jak poprzednie 
prowizorja Dotychczasowe bowiem ce- 
pierały się przedewszystkiem na pre- 
liminarzu budżetowym, wniesionym 
przez min. Zdziechowskiego — obecne 
zaś traci zasadnicze podstawy przez 
znaczne obciążenie budżetu wskutek 
podwyżek roborów wojskowych. 

Rząd, chcąc zaspokoić żądania u- 
rzędnicze przynajmniej w najmniej- 
szym stopniu j zażegnać  rozgorycze- 
nie, jakie wybuchło na tle podwyżek 
wojskowych przy równoczesnem zu- 
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Uprzejmie lecz stanowczo 
wycofała się Hiszpanja z Ligi Narodów. 


Hiszpanii w |po upływie dwóch lat, 


Toruń - Poznań, wtorek 14 września 1926 r. 


jemy się na słowa sędziego Chmielewskie- 
go z Sopot, zasłużonego wskrzesiciela Ka- 
szub, który swego czasu powiedział: 1) 

— „I słusznie (morze polskie) oczekuje 
tej pomocy z Warszawy. Na Mazowszu 
cięży przedewszystkiem obowiązek zapa- 
lenia nad morzem polskiem silnej latarni 
oświaty rodzimej. Wszak to książę mazo- 
wiecki wydał tę nieszczęsną Krainę w 
twarde ręce krzyżaków. I smutna germani 
zacja byłaby dziś (r. 1912) na Kaszubach 
niemożliwa, gdyby o nich za czasów przed 
podziałowych tak niesłychanie nie zapom- 
niano w stolicy państwa!" 

A więc, Warszawo! masz wielki obo- 
wiązek wobec morza i Pomorza polskiego! 
O tym obowiązku jednak powinna pamię- 
tać nie tylko Warszawa, lecz cała Polska. 

Tadeusz Piechur, 


1) A. Chołoniewski: Nad morzem pol- 
skiem, str. 23, Warszawa 1912. 


stąpienia Hiszpanji z Ligi Narodów 
licząc od daty 
otrzymania noty przez Sekretarjat Ge- 


neralny. Nota jest bardzo krótka i zre- 


szpańskiego, zawierającą — zgodnie z|dagowana w tonie niezwykle uprzej- 


myrm. 


Do wiadomości oficerów rezerwy 
i pospolitego ruszenia. 


kich wyżej wymienionych oficerów rez. 
posp. ruszenia, ażeby bezzwłocznie zawia- 
damiali bezpośrednio d-ców formacyj ma- 
cierzystych o swoim adresie, a jeżeli nie 
znają swojej przynależności ewidencyjnej, 
ażeby zawiadamiali o swoim adresie 
k-mdta P. K. U. na terenie której zamiesz- 
kują. 

Winni niewypełnienia — na skutek ni- 
niejszego rozkazu — obowiązku, wynika- 
jącego z postanowienia par. 496 i 497. Roz- 


porządzenia wykonawczego do Ustawy 0 


powszechnym obowiązku służby. wojsko- 


wej ulegną zależnie od okoliczności usta- 


lonych przez władze ądministracyjne zgo- 
dnie z art. 87 Ustawy o powszechnym obo- 


wiązku służby wojskowej, karze grzywny 


do 500 złotych, lub aresztu do 6 tygodni, 
albo też obu tym karom łącznie. — . 
Dowódca O. K. VIII 
(©) LEON BERBECKI. 
generał dywizji. 


Przed ostatnią sesją sejmową. 
Prowizorja. — Trudności z podwyżkami pensyj. — Preliminarz 
na rok przyszły. — Zalegające sprawy. 

(Od własnego korespondenta). 


pełnem zaniedbaniu  funkcjonarjuszy 
państwowych nosi się z zamiarem pod- 
wyższenia dodatku „mieszkaniowego 
dla wszystkich kategoryj funkcjonar- 
juszy państwowych — ale to pociągnie 
za sobą bardzo znaczne podniesienie 
wydatków, naco trudno będzie znaleźć 
pokrycie bez uciekania się do podwyż- 
szania podatków. Nato rząd nie ma 
żadnych peinomocnictw, a podwyższe- 
nia danin państwowych może dokonać 
jedynie Sejm i Senat. Oba ciała usta- 
wodawcze w niedalekiej przyszłości 
staną zapewne wobec odpowiednich 
przedłożen rządowych, 

Obrady sejmowe zatem zapowiada- 
ją się bardzo żywe. Rząd ma nadzieję, 
iż Sejm upora się z prowizorjum bud- 
żetowem w przeciągu tygodnia, pozo- 
stałe zaś kilka dni przypadłyby dla 
Senatu. 

Intencją rządu jest, by prace sej- 
mowe ograniczyły się obecnie jedynie 
do rozpraw nad prowizorjum. Wogóle 
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Ogłoszenia 


ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 10 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro- 
nie 4-łamowej 20 gr. 


przyjmują wszystkie Biura 
Reklamowe po cenach ory- 


Przy powtórzeniach rabat. 
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byłoby najlepiej, gdyby tak Sejm o ni- 
czeru nie dyskutował ji radził jak naj- 
krócej. To najbardziejby dogadzało rzą- 
dowi. 

I tak sobie obliczają w pałacu Ra- 
dziwiłłowskim, gdzie rezyduje p. Bar- 
tel. Liczą na to, iż*po załatwieniu pro- 
wizorjum budżetowego Sejm rozjedzie 
się na trzytygodniową przerwę 1 do- 
piero zjedzie się ponownie około 20 
października na sesję normalną bud- 
żetową. Wtedy rząd przedłoży ciałom 
ustawodawczym projekt preliminarza 
na rok następny, projekt, który  dzi- 
siaj wywołuje poważne tarcia w łonie 
rządu. Wskutek wzrostu uposażeń iwoj 
skowych i konieczności jakiegokolwiek 
zadośćuczynienia urzędnikom  pań- 
stwowym, wreszcie wskutek usiłowań 
ministra spraw wojskowych o podnie- 
sienie kredytów na jego resort istnie- 
ją w łonie rządu silne nieporozumie- 
nia przy usiłowaniach uzyskania rów= 


'|nowagi budżetowej. 


Na sesji budżetowej musiałyby być 
załatwione także i inne sprawy zale- 
gające. A więc przedewszystkiem usta- 
wy samorządowe i ustawa 0 ordyna- 
cji wyborczej. Co do tej ośtatniej, to 
charakterystyczne stanowisko zajmu- 
je lewica. Odgraża się ona rządowi, iż 
stanie. przeciwko niemu bezwzględnie, 
o ile rząd będzie się nosił z jakiemi- 
kolwiek zamiarami zmiany  dotych- 
czasowej ordynacji względnie o ile nie 
zajmie wobec złożonych już wniosków 
poselskich stanowczej opozycji. 

Warto tu jeszcze zaznaczyć, iż nie- 
które sfery lewicowe, zwłasżcza rady- 
kali chłopscy wygrażają się' opozycją 
wobec rządu wskutek: stanowiska mi- 
nistra Staniewicza. Ich zdaniem, jego 
kierunek polityki jest zanadto prawi- 
cowy i domagać się mają żmiany na 
tem stanowisku. Stąd też pochodziły 
pogłoski o mającej rzekomo nastąpić 
zamianie p. Staniewicza posłem Cho- 
mińskim z Wilna, czemu jednak za- 
przeczono stanowczo. (w.) 


Sprawy polskie. 
Zakaz wywozu bydła. 
Warszawa, 9.9. (ATE.) 
Różne epidemje szerzące się wśród 

inwentarza hodowlanego, w poszcze- 
gólnych dzielnicach Polski, zmuszają 
włądze weterynaryjne do wydania za- 
rządzeń zabraniających wywozu in- 
wentarza z okolic dotkniętych zarazą. 
Obecnie zabroniony jest wywóz bydła 
rogatego, ze względu na zarazę płucną 
z następujących województw: biało- 
stockiego, kieleckiego, lubelskiego, po-- 
leskiego i warszawskiego. "Z powodu: 
pryszczycy zamknięty jest obecnie wy- 
wóz z województw: białostockiego, kie 
leckiego, lubelskiego, łódzkiego, pomor 
skiego, poznańskiego, śląskiego i war- 
szawskiego, oraz z powiatów: Kraków, 
Tarnów — woj. krakowskiego, Barano 
wicze, Nieśwież, Słonim i Stołpce — 
wojew. nowogrodzkiego i pow. Brześć 
i Kobryń wojew. poleskiego. Groźny 
charakter tych epidemij, zwłaszcza za-. 
raza płucna, która spowodowała. wiele 
strat w inwentarzu, rok temu, obecnie 
przynajmniej zaraza pojawia się spo- 
radycznie w różnych miejscowościach 
i jest natychmiast lokalizowana i Ji+ 
kwidowana. 


Samoloty polskie dła zagranicy. 
Warszawa, 11. 9. (tel. wł.) 
Przybędą do nas delegacje z Rumu- 

nji, Turcji, Grecji i Bułgarji celem 
zwiedzenia fabryk samolotów w Lubli- 
nie i Białej Podlaskiej oraz ew. zaku- 
pu aparatów dla swych krajów 


Str. 2. 


Rokowania polsko- 
Warszawa, 11. 9. (tel. wł.) 
Rokowania polsko - niemieckie bę- 

dą wznowione 28. b. m. w. Berlinie. 
Wszelkie  odnośne sprawy przejdą 
przez 3-cie czytamie. 


Charakterystyczne audjencje. 

Warszawa, 11. 9. (Tel. wł.) 

W tych dniach p. Bartel przyjął 
prezesa stronnictwa prawicy narodo- 
wej (stańczyków krakowskich) p. Zdzi 
sława Tarnowskiego i b. ambasadora 
austrjackiego w Waszyngtonie, p. A- 
dama Tarnowskiego. 


Gdzie prawda? 
Warszawa, 11. 9. (Tel. wł.) 
Wczorajszy „Głos Prawdy* zaprze- 
cza wiadomościom o mianowaniu płk. 
Bolesława Długoszewskiego dowódcą 
14 p. ułanów. Natomiast „Czas*, który 
może być dobrze uwiadomiony o na- 
strojach i stosunkach, panujących w 
rządzie, zapewnia, iż nominacja nastą- 
piła i dodaje, iż interpretują ją jako 
dowód „pewnej niełaski i wskazują na 
majora Prystora jako obecnego męża 
zaufania marszałka Piłsudskiego*. 

Do powyższej notatki „Czasu* mo- 
żemy dodać, iż major Prystor oddawna 
był zaufanym marsz. Piłsudskiego. 


Pogłoski o MSZ. 

Warszawa, 11. 9. (Tel. wł.) 

Po szeregu ministerjów zaczynają 
teraz kursować pogłoski na temat M. 
S. Z. Mówią np. o mającem nastąpić 
odwołaniu posła belgradzkiego Okęckie 
go, o zmianie posła Skirmunta b. prem 
jerem Skrzyhskim, o powołaniu p 
Kętrzyńskiego na poselstwo przy Kwi- 
rynale, o powierzeniu placówki na- 
szej w Moskwie p. Januszowi Radziwił- 
iowi itp. 

Nie ulega wątpliwości, iż w niedale 
kiej przyszłości nastąpią poważne prze 
sunięcia na placówkach. Stać się to je- 
dnak może dopiero po powrocie min. 
Zaleskiego z Genewy, i zależeć będzie 
od wyników jego kampanji o naszą 
pozycję na» forum międzynarodowem. 
W każdym razie ewentualne zmiany 
nastąpić mogą dopiero pod koniec te- 
go miesiąca, względnie w październi- 


ku. 
Kaganiec dla prasy? 
Warszawa, 10. 9. (Tel. wł.) 


P. Bartel oświadczył w rozmowie z| 


dziennikarzami, że rząd zamierza przy 
stąpić do opracowania dekretu o usta- 
wie prasowej. Wszelkie zamiary rządu 
w tym kierunku trzymane są w ścisłej 
tajemnicy. Istnieją jednak pogłoski, że 
rząd zamierza wystąpić przeciw prasie 
z represjami i podwyższeniem kar. 


O podwyższeniu taryf kolejowych, 
Warszawa, 9. 9. (Tel. wł.) 
Ministerjum kolei wyjaśnia, że wia- 

domość o 7-procentowej podwyżce bi- 
letów kolejowych jest przedwczesna. 
Władze kolejowe, ażeby podołać konie- 
cznościom eksportowym węgla, muszą 
usprawnić linje kolejowe północne, 
przebudować parę węzłów kolejowych 
i powiększyć tabor kolejowy. O ile 
skarb państwa udzieli na te inwesty- 
cje pokrycia, lub min. kolei uda się za- 
ciągnąć pożyczkę, podwyżka taryfy ko 
lejowej okazuje się zbyteczna. Sprawa 
ta wyjaśni się w początku przyszłego 
tygodnia. 


Ingres m 

Wilno 8.9 (Pat.) 

W środę, dnia 8 bm. J. E. ks. arcy- 
biskup metropolita Romuald Jałbrzy- 
kowski odbył ingres na stolicę arcy- 
biskupią w Wilnie. Przybywającego 
do Wilna arcypasterza powitali na 
dworcu przedstawiciele władz z woje- 
wodą wileńskim Raczkiewiczem na 
czele oraz licznie zebranego ducho- 
wieństwa i niezliczone tłumy  wier- 
nych. Z dworca kolejowego J. E. ks. 
arcybiskup udał się pieszo do Ostrej 
Bramy, gdzie witany był przez dzieci 
wileńskie, prezydjum miasta Wilna 
z prezydentem miasta Bańkowskim na 
czele, senat akademicki uniwersytetu 
Stefana Batorego i organizacje ziemian 
kresowych. 

Po uroczystej Mszy św. w Ostrej 
Bramie wyruszyła procesja do bazyli- 
"ki wileńskiej, gdzie u wrót świątyni 
J. E. ks. biskup Michałkiewicz wręczył 
nowemu  arcypasterzowi tradycyjne 
klucze. Po wstępnych mowach ducho- 
wieństwa odczytane zostały bulle pa- 
pieskie, ustanawiające J. E. ks. bisku- 
pa Jałbrzykowskiego metropolitą wi- 
leńskim. Bulle papieskie noszą datę 
konsystorza tajnego z dnia 24 czerw- 
ea br. W czasie nabożeństwa w bazy- 
ice J. E. ks. arcybiskup wygłosił pod- 
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niosłe przemówienie, witając  zebra- 
nych diecezjan i zaznaczając, że zada- 
niem jego będzie utrwalać wiernych 
w obowiązkach religijnych, 

Po południu w apartamentach bis- 
kupich J. E. ks. metropolita Jałbrzy- 
kowski przyjmował delegacje organi- 
zacyj społecznych i religijnych zarów- 
no z Wilna, jak i z okolicy. Wieczo- 
rem odbył się w pałacu reprezentacyj- 
nym Rzeczypospolitej raut przy licz- 
nym udziale duchowieństwa, przed- 
stawicieli władz, przyjezdnych gości 
oraz miejscowego społeczeństwa, 


O województwo poznańskie. 
Warszawa, 12, 9. 

W kołach politycznych coraz czę- 
ściej mówi się, iż po powrocie ministra 
Młodzianowskiego z urlopu pierwszym 
kogo pochłonie fala reorganizacyjna, 
będzie wojewoda poznański, Adolf 
Bniński. 

Żeby społeczeństwa wielkopolskie- 
go zbytnio nie rozdrażniać, rząd nosi 
się z zamiarem powołania tam jedno- 


Nięmcy przyjęci 
Facsimile telegramu Drumonda do Stresemanna. 


stki jak najbardziej usposobionej po- 
jednawczo. Mówią zatem o dwu kan- 
dydatach najpoważniejszych, miano- 
wicie o p. Raczkiewiczu i p. Sołtanie. 

O tych kandydatach mówiono odda- 
wna, obu już to stanowisko propono- 
wano ij obaj odmówili. 

Pomimo to znowu podjęto usiło- 
wania, by jednego z nich pozyskać na 
Poznań. 


Okupacja fabryki przez robotnice. 
Lwów 10. 9. 

Państwowa fabryka tytuniu w Win- 
nikach pod Lwowem wymówiła pracę 
6 robotnicom w związku z redukcją. 
Niezadowolone z tego robotnice w licz- 
bie 600 zajęły wczoraj całą fabrykę, nie 
opuszczając jej dotychczas. Zwrócono 
się telefonicznie do dyrektora fabryki, 
bawiącego na urlopie w Warszawie p. 
Napiórkowskiego. 

Ponieważ robotnice zdołano odciąć 
od ich rodzin, więc zamknięte w gma- 
chu fabryki głodują. 


do Ligi Narodów. 


Nie dbam jaka spadnie Karz kara. 


Dwunastego września tego roku upły- 
nęło 25 lat, jak na wielkiej sali rozpraw 
sądu okręgowego w Toruniu zapadł wyrok 
przeciw 60 gimnazjastom i studentóm, o- 
skarżonym o to, że należeli do tajnej orga- 
nizacji szkolnej, mającej na celu pielęgno- 
wanie polskiego języka i naukę polskiej 
historji i literatury. Kilku z nich uwol- 
niono dla braku dowodów, ale większość 
zasądzono na kary więzienne od 1 dnia do 
3 miesięcy. Proces toruński był dotkliwym 
i bolesnym ciosem, wymierzonym  prze- 
ciwko młodzieży i społeczeństwu polskie- 
mu na Pomorzu, gdyż większość oskarżon, 
została nie tylko relegowana z gimnazjum 
chełmińskiego, ale wogóle wykluczona ze: 
wszystkich uczelni pruskich. Wskutek te- 


'go zostało dużo z nich wytrąconych z nor- 


malnej drogi do zdobycia zawodu i stano- 
wiska życiowego. Dni głównej rozprawy 
były dniami lęku j naprężenia psychiczne- 
go. Oczy całego społeczeństwa b. dziel. pr. 
były wówczas zwrócone na Toruń. Ale os- 


Przypomnienie w 25-tą rocznicę procesu filomatów w Toruniu. 


karżeni sami najmniej przejmowali się 
grozą chwili. Optymizm życiowy i poczu- 
cie spełnienia ofiary dla dobra Ojczyzny 
napełniały ich otuchą i nawet humorem. 
Zamknięci podczas przerw rozprawy w je- 
dnym z pokojów sądowych, skracali sobie 
noc żartami i śpiewem i niejednokrotnie 
zabrzmiąły w tych murach, które nigdy 
polskiej pieśni nie słyszały, Mickiewiczow- 
skie zwrotki potężnej i buntowniczej pieśni 
„Nie dbam, jaka spadnie kara”, 

Na pamiątkę tej historycznej chwili po- 
stanowił zjazd filomacki w Chełmnie, a z 
jego polecenia Związek F. P. urządzić w 
25-tą rocznicę uroczysty zjazd uczestników 
procesu i b. filomatów. Wskutaąk trudności 
technicznych i ze względu na liczne zjazdy 
na początku września, w których inteligen 
cja pomorska była angażowana, postano- 
wiono zjazd ten urządzić dopiero 29 9. 26, 
co osobnym komunikatem podano do wia- 
domości. 


Strzeleccy „nauczyciele” na Pomorzu. 


W ich oczach ludność pomorska jest niemiecką i trzeba ją 
A „moralnie odrodzić”, 


Z pałkami po lasach. 

O nowych  popisach strzeleckiej 
gwardji majowej pisze „Głos Lubel- 
ski*: 

„Druh Mieczysław Ostand, członek 
Gniazda Sokołów w Poznaniu, wybrał 
się rowerem w podróż naukową do- 
okoła Polski, wyruszywszy z domu w 
kwietniu r. b. 

Dotąd przebył 9 tysięcy kilome- 
trów 'przemierzywszy Wielkopolskę, 
Pomorze, Śląsk Górny i Cieszyński, 
Małopolskę no i cześć b. Kongresówki. 
Wszędzie drogę miał względnie przy- 
jemną, wychodząc z wertepów i błot 
obronną ręką. Aż oto w Końskich zo- 
stał mile zauważony przez Strzelców. 

Napadnięty przez zbirów został 
bardzo dotkliwie pokaleczony. Napast- 
nicy nie darowali nawet rowerowi: po- 
łamali go, ale zbiegli dość szybko, zo- 
bączywszy na szosie zbliżającą się fur- 
mankę. 

P. Ostand, zapoznawszy się „bliżej” 
ze „Strzelcem, niech do Polski za- 
chodniej zawiezie wiadomość: Gała 


energja tej organizacji kieruje się obec 
nie na Pomorze. 

Nie mówimy na wiatr. 

Mamy dokumenty. 


Sanacja moralna o Pomorzu. 
Poznań, 12, 9. 
W „Kurjerze Poznańskim czytamy: 

Dostał się do rąk naszych zamiesz- 
czony poniżej dokument obozu „sana- 
cji moralnej*, który mówi sam za sie- 
bie. Przytaczamy ów dokument w ca- 
łości, zwracając uwagę na niektóre je- 
go momenty, zwłaszcza te, które w nie- 
słychany sposób szkalują obóz narodo- 
wy, oraz organizacje przysposobienia 
wojskowego, jak Tow. Powstańców i 
Wojaków, Związek Podoficerów Rezer- 
wy it. p. 

Oto ów znamienny dokument: 
Związek Strzelecki — Obw. Grudziądz. 

Ulica Kościuszki 2, II. 

Nie mając znajomych w....., któ- 
rzy mogliby przyczynić się do utoro- 
wania nam drogi w staraniach założe- 
Związku Strzeleckiego, ma- 
my zaszczyt zwrócić się do Wielmoż- 
nego Pana, 
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Wiadomą jest Panu...... rzeczą, że 
niedawny ruch separatystyczny, który 
objął byłą dzielnicę pruską pozostawił 
tu zakonspirowane etapy, mające czu- 
wać na sposobność dogodną. 

W akcji separatystycznej pomocną 
jest elementom, chcącym  sabotować 
Państwo Polskie, organizacja t. zw. Li- 
ga Pomorska, przesiąknięta kulturą 
niemiecką i do niej tęskniąca. Liga ta 
posiada egzekutywę partyjną pod na- 
zwą Tow. Powst. i Woj., Zw. Podofice- 
rów Rez. itp. Organizacje te korzystają 
z ustaw dla przysposobienia wojsko- 
wego, w gruncie rzeczy będące wykład- 
nikiem pijaństwa i demoralizacji spo- 
łecznej, rozdrabniające tężyznę polsko- 
ści na kresach zachodnich u wrót mo- 
rza polskiego. 

Ponieważ Rzeczpospolita posiada 
jedyne mocne przysposobienie wojsko- 
we, liczące dziś w Polsce 250.000 ludzi 
pod nazwą „Związek Strzelecki", prze- 
to idą wielkie wysiłki Rządu i 'społe- 
czeństwa nad skoordynowaniem pracy 
w tymże apolitycznym i na wysokim 
poziomie wojskowym stojącym Związ- 
ku 

Licząc się z potrzebą istnienia Zwią- 
zku Strzeleckiego tuż nad brzegiem 
Bałtyku, oknem Polski na świat, zwra- 
camy się uprzejmie do WPana Preze- 
sa, by raczył wskazać nam osoby, re- 
krutujące się ze sfer legjonowych 
wzgl. demokratycznych, byśmy mogli 
do nich udać się bezpośrednio, a które 
dla Strzelca nie szczędziłyby poświęce- 


nia. 
Grudziądz, dnia 1. 9. 1926. 
Z wysokiem poważaniem 
Sekr.: w z. (—) Talago 
Prezes: (—) Ant. Wachadło. 


List z Gdańska. 


Ruch w porcie gdańskim. 


Gdańsk, we wrześniu 1926. 

Ruch w porcie gdańskim wzmaga 
się coraz bardziej. Szczególnie 
wzmógł się ogromnie eksport węgla 
polskiego. Niestety urządzenia porto- 
we nie wystarczają jeszcze na przeła- 
dowanie węgla na statki, które zmu- 
szone są skutkiem tego czekać po kil- 
ka dni na załadowanie. Podczas gdy 
w r. 1925 wynosił wywóz węgla przez 


Gdańsk tylko 618000 tonn, wywiezio-- 


no w pierwszem półroczu rb. już prze- 
szło 1200000 tonn. Drzewa i wyrobów 
drzewnych wywieziono w roku 1925 
ogółem przeszło 900000. tonn, w pierw- 
szem półroczu rb. jednak już około 
600000 tonn. Ogółem wywieziono w r. 
ubiegłym drogą morską przeszło 2 
mil. tonn, a w pierwszem półroczu rb. 
już 2380000 tonn. Widać z powyższych 
liczb, że eksport polski drogą morską 
przez Gdańsk wzmaga się kolosalnie. 
Natomiast dowóz towarów drogą mor 
ską zmniejszyła się. I tak wynosił w r. 
ubiegłym przeszło 670000 tonn, zaś w 
pierwszem półroczu rb. już tylko oko- 
ło 250000 tonn. W roku zeszłym zawi- 
nęło do portu gdańskiego i opuściło 
go 7944 okrętów, zaś w pierwszem pół 
roczu 1926 r. 5037 statków. Co do ban- 
der, to stoi na pierwszem miejscu 
bandera niemiecka, bo aż 38 proc. 
dalej duńska 16,5 proc., angielska 
15,7 proc., szwedzka 9.9 proc., gdańska 
6,2 proc., norweska 5,7 proc., francu- 
ska 3,2 proc., amerykańska. 2,3 proc., 
i wreszcie polska — 1,3 proc. Polska 
stoi więc na szarym końcu, wobec 
czego najwyższy czas, aby zaintere- 
sowane koła w Polsce pomyślały na 
serjo o stworzeniu polskiej floty han- 
dlowej. 

W roku 1925 przywieziono i wywie- 
ziono kolejami 3493249 tonn. towarów, 
a w pierwszej połowie roku bieżącego 
304515 tonn. 

Ruch pasażerski natomiast jest 
dosyć słaby, bowiem w roku 1925 przy 
jechało i wyjechało przez port gdah- 
ski ogółem 66511 pasażerów, zaś w 
pierwszej połowie roku bieżącego już 
tylko 26771 pasażerów. 

Rada Portu stara się naturalnie o 
rozszerzenie możliwości załadunkowej, 
ustawiając nowe dźwigi, budując nowe 
wielkie składnice, bocznice kolejowe 
1 di Radunicus. 


Ładunek węgla w niedzielę. 

Warszawa, (PAT.) 

Celem umożliwienia szybkiej dosta- 
wy węgla na rynek wewnętrzmy, Mini- 
sterstwo Kolei zarządziło naładunek 
węgla w kopalniach w niedzielę. 

W ten sposób w niedzielę będzie 


mógł być załadowany węgiel dla od- - 


biorców krajowych. 
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Ekshumacja i ponowna sekcja zwłok Łucji Goman. — Wizja lokalna na 
cmentarzu. 


czona na wywołanie wrażenia, jakoby w 


Zagadnienie mordu rytualnego u Ży- 
dów pomimo wieków istnienia swego po- 
zostaje wciąż jeszcze zagadnieniem nieroz- 
strzygniętem, Fakt, że przez wszystkie nie- 
mal wieki, ilekroć zdarzył się wypadek 
mordu, w którym zachodziło podejrzenie, 
że popełniony został na tle rytuału religij- 
nego, sprawcy zbrodni nie udawało się wy- 
kryć. Nic tedy dziwnego, że wszystkie na- 
rody, które stykałv się i stykają z Ży- 
dami zaliczają mord rytualny do rzędu le- 
gend a zarazem niezłomnie prawie wierzą 
Ę rzeczywiste istnienie tego rodzaju mor- 

u. 

Słusznie więc „Warszawianka* zapy- 
tuje: skąd w takim razie istnienie tej le- 
gendy przez wszystkie wieki i przez wszy- 
stkie kraje? Dlaczego ona istnieje u wszy- 
stkich narodów, które zetknęły się z Zy- 
dami Dlaczego jest nawet u Arabów, na- 
wet podobno u Chińczyków, a wszędzie 
równie brzmiąca, wszędzie ta sama? Robi 
to wrażenie jakiejś trucizny żydowskiej, 
płynącej w żyłach społeczeństw... 

1 istotnie, jest to trucizna, która zatru- 
ła krew społeczeństw chrześcijańskich, A 
trucizną tą jest nienawiść jaką żywi ży- 
dostwo do „gojów* i za nienawiść niena- 
wiścią płacić każe. Ta nienawiść żydo- 
stwa do chrześcijan znajduje wyraz choć- 
by w okrucieństwach, jakie popełnia bol- 
szewizm z jego masowym rozlewem krwi. 
A wszak Żydzi są głównymi promotorami 
w „czekach'* moskiewskich. Choćby au- 
torstwo całego jego (bolszewizmu) rozlewu 
krwi przypisało się Dzierżyńskiemu i wy- 
łącznie jemu, to wykonanie było niewąt- 
pliwie żydowskie — pisze dalej „Warsza- 
wianka* — „A to zadawanie 'śmier- 
ci, aby jak najwięcej bolała, to zbliżanie 
jej powolne, jak ręki do psa, który widoku 
takiego nie wytrzyma i wyć zacznie, to 
mordowanie ofiar w oczach rodziny, lub 
kazanie im, aby patrzyły na śmierć naj- 
bliższych, zanim same zginą, da się upla- 
stycznić w jednym obrazie tylko, „dziecka 
zakłótego na śmierć szpileczkami...'* 

Z tej więc wrodzonej Żydom skłonności 
do okrucieństwa powstała i zrodziła się le- 
genda o mordzie rytualnym. 


Ciche i spokojne zazwyczaj miasteczko 
Dobrzyń i bliźniaczo zrosły z nim Golub 
od przeszło tygodnia już żyje pod wraże- 
niem zagadkowej zbrodni. Sprawa ta już 
dawno przestała być sprawą lokalną i wy- 
biegła dawno poza obręb nie tylko Dobrzy- 
nia, czy powiatu rypińskiego, ale obiegła 
już całą Polskę a nawet dosięga drugiej 
półkuli ziemskiej. Pisma żydowskie np. 
„Nowy Dziennik* usiłują roztrąbić na cały 
świat o rzekomym „pogromie* Żydów, 
nadając rozmiary psa wypadkom po- 
turbowania kilku Żydów. „Dwieście ludzi 
rzuca się z kijami i pałkami na Żydów, ra- 
bują sklepy, wybijają szyby** — pisze „No- 
wy Dziennik*, co oczywiście jest wierut- 
nem kłamstwem. 

Jak szeroko jest zakrojona ta akcja ży- 
dowska wołania na cały świat o „pogro- 
mach'** dowodzi fakt, że już z Ameryki zdą- 
żyły nadejść telegramy z zapytaniami o 
nich. Pewien Żyd w Dobrzyniu otrzymał 
telegram od krewnego z Nowego Jorku: 
„Serdeczne życzenia rmoworoczne, odpo- 
wiedz, czy „rozruchy* (!) wam zaszkodzi- 
ły*. Inny znowu z jednego z młast w Ka- 
nadzie opiewa: „Telegrafuj, co się dzieje 
w domu?'. Akcja ta oczywiście jest obli- 
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Tajemnica cmentarza dobrzyńskiego. 


Legenda czy rzeczywistość ? — Gdzie źródła? — Aiarmy żydowskie. — 


Polsce mniejsz. narodowe nie tylko były 
uciskane, aie nawet popełniane są okru- 
cieństwa, 


+ * *: 


Tymczasem władze sądowo-śledcze pro- 


wadzą dochodzenia, które, jak dotąd nie 


dały żadnych pozytywnych wyników, — 
Dwaj Cygani Franciszek Goman, ojciec o- 
fiary oraz Józef Korpacz pozostają nadal 


w areszcie, ale, jak dowiadujemy się, nie 
jako podejrzani o dokonanie mordu, lecz |* 


w ceiu zapobieżenia jakimkolwiek eksce- 
som z ich strony w stosunku do Żydów. 
Czy obawy te nie są cokolwiek przesadne? 
Ludność katolicka zachowuje się zupełnie 
spokojnie i wyczekuje wyników śledztwa. 
Napaści prasy żydowskiej na komend. pol, 
pow. rypińskiego i pow. wąbrzeskiego kom. 
bieniasia za rzekomie pobłażanie ekscesom 


„są najzupełniej bezpodstawne. 


W piątek 10 bm. do Golubia zjechała 
komisja sądowo-lekarska która w obecno- 
ści licznych świadków dokonała ekshuma- 
cji zwłok Łucji Goman i ponownej sekcji. 
ikshumację zarządził prokurator przy są- 
dzie okręg. w Płocku p. Zygm, Syski a to 
ponieważ zachodziły rozbieżności pomię: 
dzy orzeczeniem lekarza, który badał jesz- 
cze żyjące dziecko, dr. Ciszewskiego a ko- 
misji, która dokonała pierwszej sekcji Ja- 
ko biegli zaproszeni zostali: profesor dr 
Wiktor Grzywo-Dąbrowski, dyrektor in- 
styt. medycyny sądowej w Warszawie, dr. 
Kiemens Łazarowicz, naczeln. wojew. urzę 
du zdrowia z Warszawy i dr. Fr. Leszkow- 
ski z "Wąbrzeźna. Prowadzący śledztwo 
p. prok. Syski postawił biegłym szereg py- 
tań m. inn, np.: 1) jaka była przyczyna 
śinierci, 2) jakiego pochodzenia są wszyst- 
kie zauważone uszkodzenia na ciele, 3) 
czy uszkodzenia te mogły powodować u- 
pływ krwi, 4) kiedy i w jakiej kolejności 
razy były zadane, jakiem narzędziem itp. 
5, czy orzeczenie jest zgodne z a) orzecze- 
niema pierwszej komisji i b) zeznaniami dr. 
Ciszewskiego i dra Nieczajewa. Odpowie- 
dzi na te pytania biegli mają udzielić w 
najbliższych dniach. Po spisaniu protokó- 
łu sekcji, komisja wraz ze świadkami uda- 
ła się na cmentarz w Dobrzyniu, na miej- 
sce, w którem znaleziono poranioną dziew- 
czynkę. 

Pewna dziewczynka zeznała, że bawiła 
się z Łucją Goman krytycznego dnia pod 
cmentarzem i że Łucja miała wdrapać "e 
na mur i spaść stamtąd na stronę wewnę- 
trzną cmentarza. Zeznanie to o tyle jest 
prawdopodobnem, o ile możliwem jest, by 
czteroletnie dziecko wejść mogło na mur 
przeszło 2 metrów wysokości. Dokonane w 
obecności komisji próby z dziećmi odpo- 
wiedniego wieku z. a się mówić o tem 
przecząco. Żyd Altuna zeznaje, że obcho- 
dził cmentarz od wewnątrz dookoła (jest 
to podobno jakiś zwyczaj, związany z ob- 
chodzonym w tym czasie świętem nowego 
roku) i pierwszy zauważył leżące dziecko, 
myślał jednak, że ono „śpi”. Poza tem w 
murze są otwory, jeden z których był za- 
tkany cegłą właśnie w miejscu, gdzie zna- 
leziono dziecko. 

Pomimo więc energicznego śledztwa 
sprawa dotąd mozostaje zawikłaną i uie 
jasną. Trzeba więc uzbroić się w cierpli- 
wość i czekać w nadziei, że najbliższa przy- 
szłość rzuci nieco światła "a tę tajemni- 
czą sprawę, 


„Sanacja moralna" na Pomorzu. 


Kto jest przywódcą Chrz. Nar. Str. Rolniczego na Pomorzu? — Niebez- 
pieczny eksperyment. — Co na to nasi rolnicy? 


Piszą nam uwagi poniżej zamiesz- 
czone z kół Chrześc. Narod. Stronnic- 
twa Rolniczego, a dotyczy do prezesa 
wojewódzkiego p. Życkiego z Chełst, 
który pozwolił sobie ostatnio w Brod- 
nicy napaść na „Słowo Pomorskie*. 
Poprzednie rewelacje” prostujemy 0 
tyle, że ów „sanator moralny* nie na- 
zywa się Rzycki, tylko Życki. Z pisma, 
które poniżej podajemy, wynika jasno, 
że rolnicy pomorscy stoją twardo na 
fundamencie narodowym i chrześci- 
jańskim. — 

„Sanacja moralna* jest dziś w 
modzie. „Robi* się „u góry* i czuć ją 
„od dołu'. Rzecz dziwna, że obok ludzi 
uczciwych, zacnych i czystych rąk, 
znalazło się w tym obozie „moralnej 
sanacji”, bardzo wiele szumowin i lu- 
izi bez charaktgru, a  przedewszyst- 
kiem pod względem moralnym i poli- 
tycznym bardzo wątpliwych. 

Stronnictwo ocenia się zwykle wed- 
ług wartości przywódcy. Otóż od pew- 
nego czasu wypłynął na Pomorzu „zie- 
mianin*, niejaki p. Życki, który osied- 
lił się w okolicy Lidzbarka, Starał się 
on wcisnąć do organizacyj pomor- 
skich, a nawet głosił, że PSL. „Piast 
wysuwał jego osobę na kandydata po- 


kandydatury, bo nie hołdował tej 
partji. Jego bowiem miejsce było bar- 
dziej na lewo, jako twórcy „Wyzwo- 
lenia*', stąd nie mógł się zdecydować 
dc żadnej partji na Pomorzu. 

Mimo wielkiego wstrętu do prawi- 
cy, a szczególnie do Narodowej Demo- 
kracji, p. Życki wstąpił do Chrześc. 
Narod. Stron. Rolniczego i tam swą 
wymową umiał przerobić nawet tych, 
którzy znani byli jako stojący na sil- 
nem stanowisku chrześcijańskiem i 
narodowem. 

Kto jest ów p. K. Życki? — Z wia- 
rogodnych ust dowiadujemy się, że na 
gruncie warszawskim walczył razem 
z najgorszemi mętami społecznemi -— 
szczególnie przeciw ruchowi narodo- 
wemu, uderzał na Narodową  Demo- 
krację, która była wówczas jedynem 
stronnictwem narodowem, do którego 
każdy Polak-katolik narodowouświa- 
domiony należeć był powinien. W wol- 
nej Polsce staje się p. Ż. zwolen- 
nikiem tejże lewicy, „Wyzwolenia*, 
stąd też nic dziwnego, że wszystko 
ciągnie go w tamtą stronę. 

Naraz widzimy p. Ż. w obozie na- 
rodowym i to w Chrzęśc. Narod. Stron- 
nictwie Rolniczem, które poprowadzić 


selskiego w r. 1922, lecz on nie przyjął pragnie w swoim specjalnym kierun- 


koniecznością państwową 


zrobił wedle p. 
jest o wiele lepiej, a my (Klub Chrześc. 


ku. Sam jako gorący zwolennik p. Pił- 
sudskiego, rozgrzesza p. marszałka za 
zbrodnię majową, i tem samem toruje 
drogę Stronnictwu Kolniczemu do 


łask p. marszałka. 

Zamach majowy nazywa p. Życki 
i twierdzi, 
że był konieczny, bo i prawica wedle 


p. Życkiego przygotowywała się, a tyl- 


ko wyprzedził ją 2 Piłsudski. I dobrze 
yckiego, bo obecnie 


Narodowy) choć nie oficjalnie, to jed- 


nak mamy swych reprezentantów mi- 


nistrów w rządzie. 


Str. 3 


Nie wiem, czy ten kierunek odpo- 
wiada temu tak zw. „zachowawczemu 
stronnictwu'*, czy też jest to tylko kie- 
runek p. Życkiego? Czy na ten eks- 
peryment godzi się całe społeczeństwo 
rolnicze na Pomorzu, czy też jest to ro 
bota „kliki*, na której czele stoi p. 
Życki? 

Nie wiem, lecz śmiem twierdzić, że 
kierunek ten został ludowi pomorskie- 
mu narzucony, że bez jego woli, a na- 
wet bez wiedzy prowadzi się go w kie- 
runku piłsudczyzny. S. 


Czy prokuratorja toruńska wkroczy 


w „odrodzenie moralne" ?. 


Pos. Miedziński zarzuca sądom 


toruńskim partyjność. — Z prze- 


szłości gen. Berbeckiego. 


Warszawa, 11, 9. (Tel. wł.) 

Dzisiejszy „Głos Prawdy*, który b 
gorliwie i bezinteresownie propaguie 
„Słowo Pomorskie* w Warszawie, po- 
święca „Słowu'* swój ariykuł wstępny, 
w którym wykazuje poseł Miedziński 
potrzebę zajęcia się „Słowem Pomor- 
skiem* przez gen. Berbeckiego, a to 
wskutek tego, że sąd i prokuratura w 
Toruniu zdaniem „Głosu Prawdy*' sta- 
ły się partyjnemi. 

Lecz istotne motywy, z jakich dzia- 
łał gen. Berbecki, odsłania — po do- 
starczonych już dowodach — dzisiej- 
sza „Gazeta Warsz: Por.*. Ogłasza ona 
zeznania gen. Berbeckiego w procesie 
przeciwko agitatorowi komunistycz- 


nemu  Toeplitzowi, w marcu 1923 r. 
Gen. Berbecki wystawił w tym proce- 
sie rodzinie Toeplitza . jak najlepsze 
świadectwo i wyraził przekonanie, że 
akt oskarżenia opiera się na nieporo- 
zumieniu. Lecz sąd doszedł do innego 
przekonania i skazał Toeplitza na 8 
lat c. więzienia. 

Dalej gen. Berbecki przyznał, że już 
od swych czasów charkowskich pozo- 
staje w dobrych stosunkach. z adw. 
Durachem, który bronił prócz Toepli- 
tza też Łańcuckiego i innych komuni- 
stów. W Charkowie Berbecki i Durach 
byli członkami Związku młodzieży so- 
cjalistycznej, która miała charakter 
radykalny. : 


| w w kn 


Poręka i glejt. 


Kto może dziś 


„Gazeta Warszawska Poranna'* do- 
wiaduje się że p. Jerzy (?) Liebkind- 
Lubodziecki został mianowany zastęp- 
cą naczelnika wydziału wojskowego w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. 
Wydział ten zostanie w najbliższym 
czasie znacznie rozbudowany. Są na- 
wet projekty tak daleko idące, że obec- 
ny wydział wojskowy byłby zacząt- 


kiem czegoś w rodzaju austrjackiego 


ministerstwa obrony krajowej. Dlate- 
go też stanowisko zastępcy naczelnika 
tego wydziału — to stanowisko nieby- 
lejakie. 

Prawdopodobnie p. Jerzy Liebkind- 


BRBALENDARZ. 


Czwartek 


Eufemii P. 
Toruń, dnia 14 września 1926 roku 


—* Umundurowanie powstańców i wo- 
jaków. Jak donoszą pisma stołeczne, za- 
rząd Związku Tow. Powstańców i Woja- 
ków ustalił przepisowy mundur dla człon- 


ków. Mundur sukienny, kroju wojskowe- | 


go w kolorze oliwkowym składa się: z blu- 
zy (frencza), spodni krótkich i owijaczy 
do sznurowanych bucików, Bluza otwarta 
u góry (znacznie mniej jednak jak angiel- 
ski mundur wojskowy), zapina się na czte- 
ry duże gładkie guziki, ostatni guzik pod 
paskiem skórzanym, kieszenie górne na- 
kładane, wielkość jak w mundurze oficer- 
skim, dolne wpuszczane. Pod bluzą koszu- 
la koloru munduru, krawat zielony. 


—* Otwarcie szkół* 15. września. We 
czwartek odbyła się w Departamencie 
Zdrowia M. S. Wewn. konferencja, po- 
święcona panującej szkarlutynie. Między 
innemi rozważana była sprawa terininu 
otwarcia szkół, wyznaczonego, jak wia- 
domo, na 15. b. m. Po długiej dyskusji 
zdecydowano, że termin ten nie zostanie 
przesunięty. 

Równocześnie lekarze szkolni otrzymali 
polecenie poddania uczącej się młodzie- 
ży badaniom lekarskim z chwila otwarcia 
szkół oraz jak najszerszego zastosowania 
szczepienia przeciw szkarlatynie. 


—* Nowa placówka pracy inwalidów. 
Zarząd wojewódzki Związku Inwalidów 
nie ustaje w pracy nad wyszukiwaniem 
dla członków organizacji dostępnych dla 
nich ze względu na ich warunki fizyczne 
warsztatów pracy. Niemniej spodziewać 
się należy, że społeczeństwo, w zrozumie- 
niu niedoli tych ludzi, którzy w obronie 
ojczyzny postradali zdrowie i siły, poprze 
ich jak najwydatniej. W dziale ogłoszeń 
w dzis. n-rze znajdą czytelnicy szczegóły o 
założeniu nowej placówki handlowej inwa- 
lidów przy ul. Mickiewicza. 


Z całej Polski. 


zrobić karjerę. 


Lubodziecki mianowany został przez 
wzgląd na zasługi swego brata, płk. K. 
S. Liebkind - Lubodzieckiego, który 
brał udział w aresztowaniu gen. Gru- 
bera w dniach majowych. Innych 
kwalifikacyj fachowych bowiem p. Je- 
rzy Liepkind nie posiada. W zakresie 
wojskowym jest ignorantem. Jego stud 
ja prawnicze ograniczają się do wy- 


słuchania czterech semetrów uniwer- . 


sytetu. w KSY 

Jest podobno jeden poważny 
wzgląd, otwierający p. Liebkind-Lubo- 
dzieckiemu podwoje do tak wysokich 
stanowisk... Jest Żydem. 


—* Nowe znaczki pocztowe. Gener, Dyr. 
poczt i telegrafów wydała nowe znaczki 
pocztowe wartości po 20 gr. Znaczki te o 
wymiarze 20,2X25,5 mm. przedstawiają 
widok żaglowca na morzu, ujęty w ramkę 
w stylu renesansowym. W. górnej części 
znaczka widnieje napis „Poczta Polska* w 
dołnej zaś „20 gr.* i godło państwa pośrod- 
ku. Kolor znaczków ciemno-czerwony. — 
Znajdujące się w sprzedaży znaczki 20-gr. 
dawnego wydania są ważne aż do wyczer- 
pania. 


Uabłonowo. 


„, Pożar w pociągu tranzytowym. Gdy w 
nocy z piątku na sobotę 4. b. m. wjeżdżał 
pociąg tranzytowy z Iławy na dworzec tu- 
tejszy, uwagę jednego z kolejarzy zwrócił 
dym, wydobywający się z jednego z wago- 
nów środkowych. Zaalarmowana natych- 
miast obsługa pociągu w tej samej chwili 
przystąpiła do ratowania płonącego wozu 
jednakże pomimókintensywnej i niezwło- 
cznej pomocy wszelki ratunek okazał się 
spóźnionym. Płomień z błyskawiczną 
szybkością ogarnął suche drzewo, niszcząc 
doszczętnie zarówno wagon jak i jego za- 
wartość. Zwycięsko oparły się żywiąłowi 
jedynie osie i koła tudzież inne częśći że- 
lazne. Na szczęście pożar zdołano zloka- 
lizować przez natychmiastowe odczepienie 
płonącego wozu od innych, mimo to jed- 
nak żar był tak silny, że farba na wago- 
nach stojących opodał popękała łub stop- 
niała. Jak się przedstawiają cyfry strat 
narazie stwierdzić niepodobna ze względu 
na nieobecność właściciela mebli, jednak- 
że podobno w wagonie znajdowały się 
drogocenne kryształy, porcelana i 
różne meble antyczne, których war- 
tość liczą na tysiące złotych. 
Przyczyny pożaru również narazie 
stwierdzić się nie dało, jednakże prawdo- 
podobnie pożar wybuchł skutkiem słabe- 
go nasmarowania osi, co następnie wobec 
braku odpowiedniego dozoru stało się 
źródłem rozszalałego żywiołu. Fakt ten 
świadczy nader wymownie o zachwała- 
nych porządkach niemieckich, którym, 
jak się okazuje, bardzo wiele jeszcze bra- 
kuje do ideału, jakiby Niemcy chcieli ©- 
siągnąć ży 
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Szatarpy, pow. kościerski. 
Mściwy mąż. W ubiegły wtorek wie- 
czorem wybuchł w wiosce naszej pożar, 
który obrócił w perzynę stodołę właściciel 
ki Banachowskiej. Oprócz zabudowań spa- 
liły się zapasy zboża, siana i torfu. Przy 
dochodzeniach, które natychmiast policja 
państwowa rozpoczęła, ujawnionem zosta- 
ło, że podpalaczem był mąż Banachow- 
skiej, który tego czynu z zemsty dokonał 
i to dlatego, że Banachowska wykluczyła 
go od współdziedziczenia majątkiem. Krót 
ko po pożarze Banachowski ulotnił się na 
"teren W. M. Gdańska, gdzie się ukrywa w 
lasach. Przy dalszych dochodzeniach wy- 
szło także na jaw, że Banachowski mal- 
tretował swą żonę, poniewierając ją przy 
każdej sposobńości i że się dopuścił gwał- 
tu na swej 14-letniej córce, poniewierając 
ją, gdy mu nie ulegała. Podobno następ- 
nej nocy po pożarze Banachowski pojawił 
się znów'w wiosce, aby podpalić zabudo- 
wania swego sąsiada. 


Czemu nie rozumieją ? 


Takie pytanie stawia „majowy* or- 
gan „Głos Prawdy' pod adresem o0r- 
ganów, które: 

„nie mogą się pogodzić, że pod- 
wyżki (plac) zaczęto od wojska'. 
Zapominają,. że 

„wojsko jest wyspą w całym na- 
szym ustroju demokratycznym, mie 
szkańcy której muszą zapomnieć, że 
żyją w konstytucyjnem państwie. 
Ich obowiązuje posłuch i tylko po- 
słuch*. 

Zaiste, dziwnie szyderczo brzmią 
słowa o „posłuchu'* na: łamach „majo- 
wego* organu. h 

Jednego jeszcze „Gł. Pr.* nie dodał: 
że orgamy te nie mogą również zrozu- 
mieć, dlaczego ci wojskowi, którzy wła 
śnie okazali posłuch władzy prawowi- 
tej, dlaczego są za to więzieni, skazy- 
wani, przenoszeni, wyrzucani, szyka- 
nowani? 


Jak to było w Płocku? 

Rozruchy, jakich terenem stał się 
przed paru dniami Płock, miały swe 
źródło, jak to już pisaliśmy, na zaba- 
wie płockiego „Strzelca. Za „Dzienni- 
kiem Płockim'* do obrazu tej ohydnej 
orgji anarchistycznej pragniemy do- 


"rzucić parę szczegółów. 


Oto 'co pisze „Dziennik*: 

„W  wigilję święta komunistyczne- 
go — dnia 4 bm. urządził tutejszy 
Strzelec wielką zabawę w Domu Lu- 
dowym. 

Na zabawę przybyli Strzelcy w 
mundurach i przy bagnetach. Alkohol 
lał się strumieniami, toteż wkrótce 
całe towarzystwo znalazło się «więcej 
niż pod dobrą datą. Świadczyły o tem 
chociażby wprost nieludzkie ryki, któ- 
re rozlegały się w Domu Ludowym, 
spędzając sen z powiek mieszkańcom 
całej tej części miasta '*. i 

A dalej po opisie nożowej rozpra- 
wy na „balu* strzeleckim: 

„Awantura przeniosła się na ulicę. 
Do strzelców przyłączyły się męty uli- 
czne i ruszyły na policję z.okrzykami 


precz z policją. 


W tym momencie okazało się, jak 


Kupujemy 


w każdej ilości 


Tel. 586. Toruń, Że glarska 13. 


"2 tokarzy i 2 monterów-ślnsarzy maszynowych 


tylką, dzielnych w swoim zawodzie fachowców 
z dłuższą praktyką, poszukuje na negły 
1622 


przy dobrem wynagrodzeniu 


d353 


Badura i Paluszyński 


Tel. 586, 


w służbie miejskiej ważne są oddziały 


konne, które wczas zjawiły się na 
miejscu zajścia. Dzięki nim udało się 
pijanych awanturników z łatwością 
rozproszyć *. 

Pismo płockie w ten sposób koń- 
czy dalej opis krwawego balu strze- 
leckiego: 

„Przez całą tę noc Płock rozbrzmie 
wał hałasem wprost niesamowitym. 
Kilkakrotnie wykazywaliśmy, że okól- 
niki władz zabraniają nosić organiza- 
cjom . przysposobienia wojskowego 
broń poza ćwiczeniami. Zapytaliśmy, 
na jakiej podstawie strzelcy noszą 
broń, w szczególności bagnety na spa- 
cerze itp.? 


GAZETA NARODOWA. 


W jakiej sytuacji znajduje się na- 
sza. policja, która mając pilnować po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego, 
znajdzie się wobec uzbrojonego tłu- 
mu? 

Jaki jest poziom moralny tutejsze- 
go strzelca, świadczą najlepiej chyba 
powyżej opisane wypadki i wątpimy 
bardzo, czy główna komenda Strzelca 
będzie ze swego oddziału w Płocku i 
jego organizatorów zadowolona. 

Wniosek logiczny może być tylko 
jeden. Płockiego Strzelca należy nie- 
zwłocznie rozwiązać! Spokojne nasze 
miasto tego rodzaju organizacji odro- 


dzenia moralnego zupełnie nie potrze- 


;** i 
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Warszawa, 9. 9. 

„Rzeczpospolita'* podaje następują- 
ce informacje o uwolnieniu gen. Jaź- 
wińskiego. ; 

W dniu 8 bm. przyjechał do War- 
szawy wypuszczony na wolność z wię- 
zienia na Antokolu w Wilnie, gen. Ja- 
źwiński. 

W związku z oswobodzeniem z wię 
zienia gen. Jaźwińskiego dowiaduje- 
my się z najwiarogodniejszego źródła, 
iż nastąpiło ono na osobisty rozkaz 
ministra Spraw Wojskowych. 

Mianowicie w pierwszym dniu swe 
go pobytu w Wilnie p. minister Pił- 
sudski rozkazał przyprowadzić do sie- 
bie więzionego gen. Jaźwińskiego. Po 
półgodzinnej rozmowie, generał został 
odprowadzony na Antokol, dokąd 
wkrótce przybył wyższy oficer sztabo- 
wy z otoczenia p. ministra i oznajmił 
mu, iż zostanie zwolniony na rozkaz 
p. ministra Piłsudskiego. 

Minister Piłsudski rozmawiał rów- 
nież z p. gen. Malczewskim, którego 
kazał do siebie wezwać. Los p. gen. 
Malczewskiego nie jest dotychczas zde 
cydowany, istnieją jednak dane ku te- 
mu, by przypuszczać, że uwolnienie je 
go jest kwestją dni najbliższych. 

P. min. Piłsudski nie wzywał do 
siebie w czasie swego pobytu w Wil- 
nie, generałów Rozwadowskiego i Za- 
górskiego. Generałowie zaś ci ze swej 


Dział gospodarczy. 


Jubileuszowa Wystawa Ogrodnicza 
w Poznaniu. 

Jubileuszowa Wystawa Ogrodnicza w 
Poznaniu, odbywająca się w dniach od 
25. września do 8. października b. r. zakre- 
sem swym z chwilą rozpoczęcia pracy pro 
pagandowej nadspodziewanie wielkie 
wzbudziła zainteresowanie nie tylko w 
sferach bezpośrednio ' zainteresowanych, 
ale, że podkreślić należy, we wszystkich 
komórkach naszego życia gospodarczego. 
Ogrodnictwo całej Polski stanęło grem- 
jalnie do apelu celem zadokumentowania 
postępu w odrodzonej Polsce. Patrząc re- 
troskopijnie mna ewolucję naszego życia 
gospodarczego, zaznaczyć należy wielki 
postęp w różnych jego przejawach. Przy- 
glądając się fazom i etapom rozwoju na- 
szego życia gospodarczego, zauważyć mo- 
żemy niezmiernie szybki, powiedziałbym 
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Bcia Cierpiałkowscy, 
Pom. Fabryka Samochodów, Motorów i Maszyn 


Toruu, Chełmińska Szosa 33. 


Najstarsza na Pomorzu 


wykonywa po najtańszych cenach: 
szlifowanie szkła i luster. 


stale na składzie. 


JÓzef Felski, 


Hurtownia szkła i fabryka 


szlifiernia szkła 


d7634 


Wielki wybór obrazów _ 


i luster 
Toruń, Nowomiejski Rynek nr. 14, Telef. 10-26. 


ul. Prosta róg Jęczmiennej. 


r 
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'_ Więc zadość stało się.... 


Tow. Handlowo-Przemysłowe 
dawn. €, B, Dietrich i Syn z o. 


Damskie kostjumy -- Płaszcze - Futra 
Męskie ubrania - Palta 


wykonywam podług najnowszych modeli. Gwarantuję za dobre wy- 
konanie. — Najnowsze żurnale nadeszły. 


Franciszek $eidler, 


mistrz krawiechHi 
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strony, nie prosili o rozmowę z p. mi- 
nistrem. 

P. gen. Jaźwiński jęst zdrów. Obe- 
cnie czuje się znacznie lepiej niż w po- 
czątkach swego uwięzienia. Wszelkie 
więc pogłoski o tem, że oswobodzenie 
jego stoi w związku ze złym stanem 
zdrowia, są bezpodstawne i z gruntu 
fałszywe. Prawda, że w czasie, kiedy 
p. generał był chory, czynione były 
starania o jego oswobodzenie, pozosta 
ły one jednakże bezskutecznemi. 

Tak p. gen. Jaźwiński, jak również 
i generałowie dotychczas więzieni żą- 
dają nadal kategorycznie, by rozpra- 
wa sądowa przeciwko nim się odbyła. 
Czy jednak się ona odbędzie, jest to 
rzeczą niewyjaśnioną i dość wątpliwą, 
a to ze względu na trudności w znale- 
zieniu materjału potrzebnego do wy- 
gotowania aktów oskarżenia. 

Obecnie, kiedy nastąpiło zwolnienie 
p. gen. Jaźwińskiego na podstawie roz 
kazu p. ministra Spraw Wojskowych, 
widoczne się stało, że prokuratorja 
wojskowa "nie wysuwa żadnych za- 
strzeżeń co do zwolnienia uwięzio- 
nych generałów. 

Należy spodziewać się przeto, że p. 
minister Spraw Wojskowych tak sa- 
mo postąpi w stosunku do generałów, 
którzy dotychczas znajdują się jesz- 
cze na Antokolu, jak postąpił wzglę- 
dem p. gen. Jaźwińskiego. 


spontaniczny wręcz rozwój ogrodnictwa. 
Dział ten wytwórczości naszej, uwolniony 
z ciężącego na nim nacisku rządów za- 
borczych, pokonując przeogromne pensum 
pracy organizacyjno-twórczej, dzisiaj z 
pełnym wynikiem rywalizuje z całym 
światem i z zupełnym spokojem stanąć 
może do konkursu. 

Jakkolwiek za czasów zaborczych o- 
grodnictwo dominjalne było fundamen- 
tem i podwaliną utrzymania ogrodnictwa 
na względnie wysokim poziomie, to dzi- 
siaj zaznaczyć należy, że przewagę wzięło 
jednakże ogrodnictwo handlowe. Nie jest 
to bynajmniej ujemnym znakiem, lecz 
przeciwnie, charakteryzuje zupełnie zdro- 
wą linję rozwoju naszego ogrodnictwa i 
wskazuje nato, że w niezadługim już cza- 
sie nie tylko zupełnie wyemancypujemy 
się z importu zagranicznego, lecz co waż- 
niejsza, eksport tak produktów ogrodni- 
czych, jak również przetworów tychże bę- 
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dzie stanowił bardzo ważną pozycję w na- 


szym bilansie handlowym. 

Jubileuszowa Wystawa Ogrodnicza w 
Poznaniu, przedstawiając nam stan i po- 
stęp naszej ewolucji w tym dzialę pro- 
dukcji krajowej, spełnia doniosłą pracę 
nie tylko dydaktyczno - propagandową 
lecz co ważniejsza, bilansową wykonanej 
przez ogrodnictwo nasze pracy zmudnej i 
mozolnej. 

W pracy swej organizacyjnej Komitet 
Wystawy napotyka na różnego rodzaju i 
typu przeszkody, które, przekonany 0 do- 
brej sprawie swej pracy, pokonywuje eta- 
pami i koniec końcem piszę zwycięża wszy 
stkie uprzedzenia. Między in. w ostatnich 
czasach okazuje się trudność w udziale 0- 
grodnictwa dominjalnego, tej podwaliny 
produkcji ogrodniczej na rubieżach za- 
chodnich w momencie zwalenia kosztów 
udziału w Wystawie przez właścicieli o0- 
grodnictw dominjalnych na wykonawców 
produkcji, to jest zaangażowanych ogrod- 
ników. Na pierwszy rzut oka zdawałoby 
się, że momentu tego nie należałoby na- 
wet poruszać, gdyż samo przez się „właś- 
ciciel danego warsztatu produkcyjnego, 
czerpiąc korzyści z posiadanego warszta- 
tu, winien ponosić koszty czy to samej 
pracy, czy też handlowe, do których nale- 
ży zaliczyć koszty propagandowe oraz re- 
klamowe. Spodziewamy się, że ziemiań- 
stwo nasze, o ileby w pierwszej chwili te- 
go rodzaju warunki miało postawić, to 
chyba we własnym dobrze zrozumianym 
interesie rychło od zasady tej odstąpi i u- 
możliwi pracownikom swoim przedsta- 
wienie wykonanej pracy. Przecież prze- 
konywać chyba nie potrzeba, że udział ta- 
ki musi siłą faktu, wykonawcę, ogrodnika 
nie tylko pobudzić do postępu dalszego, 
ale co ważniejsza, do rozwinięcia admini- 
strowanego warsztatu pracy i Zzastosowa- 
nia jak największej ekonomji wytwór- 
czości. 

Podkreślić należy, że w dziale ogrod- 
nictwa dworskiego wszystkie dzielnice 
Polski bardzo obficie obesłały Wystawę i 
spodziewać się należy bezwzględnie, że 
Wielkopolska i Pomorze nie pozostaną 
wtyle, lecz gremjalnie się stawią na Wysta 
wie Jubileuszowej w Poznaniu. 

Przy okazji tej Komitet Wystawy 
nadmienia, że wszelkie eksponaty żywe 
oraz świeże owoce i warzywa korzystają 
z 50 proc. ulgi kolejowej w drodze na 
Wystawę oraz powrotnej. Charakter eks- 
ponatów musi być zaznaczony w liście 
przewozowym, do którego należy dołączyć 
zaświadczenie, które każdy wystawca u- 
zyskać może w firmie transportowej Lud- 
wik Modelski, Poznań, ul. 27. Grudnia 14, 
która jest oficjalnym transporterem Wy- 
stawy na podstawie zawartej umowy. 

Notowania ziemiepłodów w Poznaniu. 

z dnia 11 września 1926 r. 
Za 100 kg. loco stacja załadowcza. 


Żyto  - - - - 30,00—31,00 
Żyto star - U .  - 
Pszenica . - 41,00—44,00 
Jęczmień . - - 25.10—27,00 
Jęczmień brow. - - 29,50—33 0U 
Owies - - - - 24,75 —26,25 
Mąka żytnia 700/ę z work. standar. —48,25 
Mąka żytnia 65%, 5 % —49,15 
Mąka pszen 65*/ę - - 66,50—39,30 
Otręby żytnie - - 20,25 —21,25 
Otręby pszenne - - —22, 
xzepak  ' . - - 64,00 -67,00 


Gorczyca . 
Usposobienie : spokojne. 


Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A w Toruniu. 
Za redakcję odpowiedz. Marjan Sydow 
j w Toruniu. > 


Przetarg 


na dostawę słupów telegraficznych. 


P. 
Telefon 2 i 704 


towa 
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ul. Prosta róg Jęczmiennej. 


far 


Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy zamierza 
zakupić: i 


około 700 słupów telegraficznych, dług. 
8,5 mtr. o średnicy 15-18 ctm. przy wierz- 
chołku, a około 23 ctm. przy pniu. 


Warunki: 
dostarcza tanio 1 


narzędzia rolnicze i przemysłowe 
siatki na parKany i do wialni 
gwoździe, druty, części do piecy etc. 

szkło, fajans, porcelanę 


drzewo sosnowe (primo silvestris) zdrowe, pro- 
sto i równo wyrosłe bez pęknięć zewnętrznych 
i wewnętrznych, cięcie zimowe 1925/1926 oczyszczone 
od 'kory i łyką, daszek dwustronny o pochyłości 
4 ctm nacięty przy wierzchołku. 

Słupy mogą być surowe lub imoregnowane według 
metody M Riipinga. 


Odbiór słupów surowych nastąpi w Zakładach Impre-. 
gnacyjnych w Solcu, słupów impregnacyjnych . na 


stacji, wyznaczonej przez dostawcę. 


„ Cena za słupy surowe loco wagon stacja Solec, na 


słupy impregnowane lóco wagon stacja załadowania. 
Oferty mogą być złożone na całość lub też część 
dostawy. 

Termin dostawy: 20. X. 1926 r 


6. £ 

Bliższych informacji udzieli Oddz. VI, Dyrekcji Pocz? 
i Telegrafów w Bydgoszczy. ) 

Szczegółowe oferty należy nadesłać do dnia 30. wrze 
|śnia r. b. w zapieczętowanych kopertach z napisem „Oferta 
Ina dostawę słupów telegr.* pod adresem Komisja Ofer: ' 


dla zakupu materjałów telegr. przy Dyrekcji Pocz 


i Telegrafów w Bydgoszczy. 

Rozprawa ofertowa odbędzie się w dniu 1. paździer: 
|nika 1926 r. o godz. 11-tej w gmachu Dyrekcji Poczt i Te 
jlegrafów w Bydgoszczy, pokój Nr. 38. 


Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy. 


| i każdej ilośc: polom 
AODOJ 2 OMNIE grama twana 1 1 


